


J E M Y . . .
Na Stadionie W P  w W arszaw ie rozegrany  został finałow y 

m ecz piłkarski o puchar Polski im. Pana Prezydenta RP pom ię
dzy Śląskiem i Krakowem, zakończony zdecydow anym  zw y
cięstw em  Śląska w  stosunku  5 : 1 (2 : 0 ).

*
Jako przedm ecz zaw odów  Śląsk —  K raków  odbył się finał

0 m istrzostwo Polski juniorów pomiędzy W isłą (Kraków) i P o
gonią (L w ów ), zakończony zasłużonym  zw ycięstw em  W isły 
w  stosunku 1 : 0 (1 : 0 ). Jedyną bram kę dla W isły zdobył Ob- 
tułow icz 11.

*
W niedzielę rozegrany  został w W arszaw ie XII Narodowy 

B ieg na przełaj na dystansie  około 6 km.
Pierw sze m iejsce zajął po zaciętej w alce z rew elacyjnym  

Flisem z Lublina Noji, w czasie 22 : 06,6, 2) Flis (L u b lin )), 
3) Soldan (K raków ), 4) W asilew ski (W łocław ek), 5) Bodal 
(W arszaw a), 6) Szyperski (T o ru ń ).

S tartow ało  70 zaw odników . Dzięki trzem  zw ycięstw om  
(1934, 36 i 37 r.) Noji zdobył na w łasność puchar ofiarow any 
przez red. „Raz D wa Trzy”.

*
W  Krakowie rozegrany  został ostatni w sezonie m ecz li

g ow y pom iędzy W isłą i A m atorskim  KS z C horzow a, za 
kończony zdecydow anym  zw ycięstw em  W isły w stosunku  
5 : 2 (1 : 0 ) .

*
O sta teczna  tabela  ligow a p rzedstaw ia  się następu jąco :
1) Cracovia, 2) Amatorski KS, 3) Ruch, 4) Warta, 5 ) W i

sła, 6) Pogoń, 7) W arszawianka, 8) Łódzki KS, 9) Garbarnia, 
10) Dąb.

Mistrzem Ligi została Cracovia; z Ligi spadają Garbarnia
1 Dąb. Do Ligi w chodzą Polonia i WKS Śm igły.

*
Do m istrzostw  drużynow ych Polski w  boksie zakw alifiko

w ało się 11 drużyn, k tóre w alczyć będą  w  4 grupach . W  gru
pie 1. spo tkają  się Warta (P o zn ań ), W isła (K raków ) i KSZO 
(O strow iec K ie ł.); w  grupie 2. —  Legia (W -w a), Elektrit 
(W ilno) i Flota (P o m o rze ); w  gr. 3.—  Ruch (Ś ląsk ), Lechia 
(L w ów ) i Z. S. Janowa Dolina (W o ły ń ); w reszcie w grupie 4. 
pozostały HCP (P o zn ań ) i Geyer (Ł ódź).

Fotografie —  od góry: 1) Kirchen —  as A rsenału dem on
stru je  piękny w yskok do pitki. 2) Juniorzy T S  „W isła” —  Kra
ków  m istrz Polski juniorów . 3) P okonany  przez nią w  finale —  
zespół „P ogon i” —  Lwów . 4) R eprezen tacja  p iłkarska Ś ląska —  
zdobyła puchar Polski im. P ana P rezyden ta  R zeczypospolitej.

Fot. na okładce. —  Juniorzy —  mistrzowie Polski w  szer
mierce. Kubski —  szabla, Reichert —  floret, obaj gimn. im. Mic
kiewicza —  Poznań.
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ISTOTNA WARTOŚĆ REKORDU
Ciągle powtarzają się w  prasie przykre wiadomości o niesportowym  za 

chowaniu się zawodników na boiskach. Ostatnio nawet i z życia sportu szkol
nego ukazała się niezbyt pochlebna wiadomość.

W zmianki te dowodzą, że nasi zawodnicy nie pamiętają o tym, że sport, za
w ody i rekord nie są celem same w sobie, ale prowadzą do innego stokroć w aż
niejszego celu: wyrobienia jak najsilniejszego ciała i najdzielniejszego ducha, 
aby w  ciężkich próbach życiii móc rozwinąć maksymalną siłę i sprawność d la  
osiągnięcia najw ażniejszych zamierzeń: obrony Polski lub przyczynienia się  do  
Jej potęgi. N ie pamiętamy o tym, że rekord nie ma wartości sam w  sobie żad
nej, ale natomiast ma niezw ykle duże znaczenie dla tego, kto go ustanawia, g d y ż  
przyucza go do dania z siebie w szystkich sił, dla osiągnięcia celu.

Przecież ustanawiamy rekordy codziennie. N ie są to rekordy sportowe, ale- 
rekordy woli. I wszystko jedno, czy postanowim y w ytężyć swe siły , aby skupić  
uwagę na pracy um ysłowej, czy też przełamać lenistw o przy rannym w staw a
niu z łóżka, czy wreszcie utrzymać „język za zębami“, aby podpowiadaniem na  
lekcji nie przeszkadzać koledze w  nauce. W szystko to prowadzi w  ostatecznym  
swym  w yniku do rekordu woli, do napięcia jej, aby zamierzony cel osiągnąć. 
Zdajemy sobie sprawę ze swego braku, postanawiamy z nim w alczyć i kontro
lujem y postęp tej w alki przez liczenie zw ycięstw . Stawiamy po prostu rekor
dy woli. A gdy tak postawimy sprawę, to rzecz jasna, że przeciwności, z. k tó
rymi walczym y, przestają być straszne, czasem nawet dochodzimy do parado
ksalnego stwierdzenia, że przeciwności są nam potrzebne, gdyż łam iąc j e  ć w i
czym y wolę, a gdyby przeciwności zabrakło, nie m ielibyśm y pola do w atki- 
Nie jest to w cale paradoks, gdyż w iem y doskonale, że młodzieńcy, których  
życie ciągle zmusza do w alki z przeciwnościam i, w yrastają w  rezultacie na dziel
nych ludzi, a tak zwane „mamine synki“, którym życie układa się w ygodnie i bez. 
trudności, dość często załamują się przy napotkaniu w iększej przeciwności.

Trudności w ięc nie należy przeklinać, ale w alczyć z nimi śmiało i  pokony
wać je. A suma i częstość zw ycięstw  n iech  nam będzie wskazówką, czy s iły  
nasze dostatecznie są w ielkie, abyśm y mogli liczyć na zw ycięstw o w każdym  
wypadku.

Tak samo trzeba postawić sprawę i na boisku. Przeciwnik na boisku n ief 
jest moim wrogiem, ale sprzym ierzeńcem , przy pomocy którego mam możność 
skontrolowania sw ej sprawności i sw ej siły  woli, którą muszę napiąć do n aj
w yższych granic, aby uzyskać dobry w yn ik . W ygranie w alki na boisku nie~ 
własnym i siłami, ale przez jakieś „sztuczki“ czy „szczęśliw y” zbieg okoliczno
ści, nie może mieć dla mnie żadnej wartości, gdyż nie daje mi obrazu mojejjj' 
sprawności i dzielności.

A rekord. Przecież stawianie rekordu, zwłaszcza rekordu osobistego, n ie do
wodzi niczego w ięcej, jak  tylko postępu w  rozwoju m ojej sprawności i dzielno
ści. Jeżeli poprzednio próbując swych sił rzuciłem piłką 25 m, a pracując da
lej nad swą sprawnością cielesną i ustanaw iając nowy sw ój rekord np. 25V« nn 
ocenię to jako w ynik  dostateczny i nie przestanę pracować dalej, aby po pew 
nym czasie osiągnąć dalsze 50 cm, to w  ten sposób nie tylko ćw iczę swoje- 
mięśnie, ale ćw iczę też i wolę, która m usi być napięta, aby nie ty lk o  zm usić  
mnie do system atycznego ćwiczenia, ale także i do dania z siebie w chw ili pró
by najw iększego w ysiłku.

Pam iętajm y o tym  stale, a nie m yślm y o w ygranej czy o pobiciu przeciw 
nika. W ten sposób ustrzeżemy się od niekarności na boisku, a przyczynim y  
się niew ątpliw ie do kształtowania w  sobie poczucia siły  i woli w ysiłku, które- 
niejednokrotnie mogą zadecydować o wynikach naszych prac, a będą na pew 
no decydujące w  tej chwili, gdy Polska zażąda od nas najw yższej ofiary w  obro
nie swych granic.

M. K rzyżanowski-



JAK OCENIAC SWA LINIĘ ROZWOJOWA
(D okończenie).

W  num erach 5 i 6 „Sportu  Szkolnego” podaliśm y w skazów 
ki, jak  i kiedy m ierzyć w zrost i w agę, dalej podaliśm y w ykresy 
w zrostu i w agi dla chłopców  i dziew cząt oraz w skazaliśm y, 
w jaki sposób oceniać sw ój w zrost i w agę, stw ierdzać nadw a
gę czy deficyt w agow y. Obecnie podajem y przykłady sery j
nych pom iarów  w zrostu i w agi i będziem y się starali na tych 
przykładach w yjaśnić, jak oceniać sw ą linię rozw ojow ą.

A. Chłopak X. Y. 1. 16 lat —  170 cm —  62 kg
11. 17 „ —  172 cm —  70>/2 „

„ 111. 18 „ —  173 cm —  72 „
„ IV. 19 „ —  174 cm —  72 „

Jest to  więc początkow o chłopak w ysoki o lekkiej nadw a
dze 2 kg. W idzimy, że rozw ój jego w zrostu  pozostaje  w  ra
mach norm alnego pasa  rozw ojow ego blisko górnej granicy te
goż pasa. Rozwój jego w agi przebiega inaczej, już w aga  62 kg 
u chłopca 16-letniego, to  górna granica norm alnego pasa  roz
w ojow ego, następne w agi znajdują się daleko ponad norm al
nym pasem , nadw agi są  duże (6  kg, 6 kg, 4 ’/ 2 kg ). N adw aga 
taka  św iadczy już o zaburzeniach w przem ianie materii, chło
pak ten był fizycznie mało spraw ny, ociężały, ćw iczenia sp ra
wiały mu duże trudności.

B. Chłopak Z. I. 16'/2 łat —  160 cm —  52 kg
„ II. 17'/2 „ —  164 cm —  58 „

„ „ IlT. 18)4 „ —  166 cm —  58 „
„ IV. 19)4 „ —  167 cm —  56</2 „

Początkow o je s t to  chłopak mały, choć jeszcze norm alny
(dolna granica norm alnego pasa  rozw ojow ego), w  następnych
latach  rośnie dość szybko, z m ałych przechodzi do średnich. 
P rzy  pierw szym  i drugim  badaniu m a on znaczną nadw agę 
(około 4 k g ), przy trzecim w agę w łaściw ą dla sw ego wieku 
i w zrostu, przy czw artym  deficyt w agow y około 3 kg. T ego 
rodzaju linia rozw ojow a, idąca w kierunku deficytu w agow ego, 
je s t niebezpieczna. Osobnik taki winien koniecznie skierow ać 
się do lekarza szkolnego; jeśli zaś chce ćw iczyć w  kole spor
tow ym  —  dopiero po zasięgnięciu opinii lekarza poradni spor-

NA D R O Ż D Ż A C
G dyby zapytano  którego z pionierów  naszego szybow 

nictw a, jak pow stały na polskim gruncie loty bezsilnikowe —- 
na pew no by nie pow iedział: „początek  był b. ciężki” —  a to 
dlatego, że zapał, który  przyśw iecał szczupłej garstce studen
tów  politechniki lw ow skiej (naszych najzaslużeńszych szybow 
ników ) w szelką pracę dla ukochanej idei czynił p raw ie lekką. 
Ilekroć dziś, w  perspektyw ie niespełna ła t 10-ciu, ukazują się 
w e w spom nieniach pierw sze kroki naszego obecnego szybow 
nika —  w ydaje się osobliw ością jego tak  szybki rozw ój i roz
rost.

D owiedzm y się tedy jak to  było i skąd się wzięło, się
gnąw szy  do końca ubiegłego stulecia, kiedy to  w Niemczech 
kładł podw aliny pod szybow nictw o sław ny na św ia t cały O tto 
Lilienthal. W  tym że czasie ukazał się na naszym  gruncie 
pierw szy szybow iec t. zw. „skrzydłow iec” konstrukcji artysty  
m alarza C zesław a T ańskiego. Jego ciekawe, bujne pom ysły 
i ryzykow ne w zloty utrw aliła na ilustracjach księga: „Ku czci 
poległych lotników ” . W ojna przerw ała wszelkie w  tej dzie
dzinie usiłow ania —  jednak nie na długo, bo już w  r. 1923

tow o-lekarskiej. Równolegle ze spadkiem  w agi —  zaszedł w opi
sanym  w ypadku chłopca Z. także spadek jego spraw ności fi
zycznej, mimo, że kilkakrotne badania lekarskie żadnych zmian 
chorobow ych nie w ykazały.

C. Chłopak M. N. I. 16)4 lat —  168 cm —  59)4 kg
„ II. 17 „ —  172 cm —  62
„ HI- 17)4 „ —  173 cm —  61

„ „ IV. 18 „ —  174 cm —  61 „

Przy pierw szym  badaniu jes t to  chłopak średni, rośnie bar
dzo szybko, gdyż w następnych  badaniach należy już do bar
dzo w ysokich (na górnej granicy norm alnego p asa  rozw ojow e
g o ). P rzy  pierw szym  badaniu m a około 2 kg  nadw agi, w  dru
gim deficyt 3 kg, w  następnych  badaniach deficyt rośnie (4 kg) 
do 5 kg. P rzypadek  ten bardzo in teresow ał lekarza, toteż ba
dany był co pół roku, w zrasta jący  deficyt w agow y nasuw ał 
rozm aite przypuszczenia, których jednak  badania lekarskie —  
kilkakrotne i bardzo  szczegółow e —  nie potw ierdziły. S praw 
ność fizyczna chłopca tego, na początku  badania bardzo do
bra, pogarszała  się rów nolegle do w zrasta jącego  deficytu w a
gow ego; za radą  lekarza w ycofał się chłopiec z ćwiczeń spor
tow ych, uczynił to  zresztą  dobrow olnie, gdyż zby t się nimi 
męczył.

Podane pow yżej przykłady ilustru ją  —  m am y nadzieję —  
w dostatecznej m ierze sposób oceny rozw oju w zrostu  i w agi. 
Należy pam iętać, że zby t gw ałtow ny rozw ój —  szybki w zrost, 
zbliżający nas do górnej granicy norm alnego pasa  rozw ojow e
go bez rów noczesnego rów nie dużego w zrostu  w agi —  nie jes t 
korzystny . Lepiej rozw ijać się wolniej, ale rów nom ierniej.

Częstym i zjaw iskam i są  czasow e zaham ow ania linii rozw o
jow ej, spow odow ane chorobą; jeśli są  one połączone ze znacz
nym deficytem w agow ym  (3— 4 k g ), to  należy przerw ać ew en
tualnie ćw iczenia fizyczne, a zw łaszcza sportow e i w rócić do 
nich dopiero po w yrów naniu  tego  załam ania i deficytu w agow e
go. W  żadnym  razie nie należy faktu takiego lekcew ażyć. 
W  okresach załam ań i nadrabiania ich należy unikać zaw odów  
i intensyw nej zapraw y sportow ej.

D r Wł. D ybowski.

H E N T U Z J A Z M U
Zw iązek Lotników  w  Poznaniu zorganizow ał 1 Konkurs Szy
bow cow y w  Białce na Podhalu i zachęcony w zględnym  jego 
pow odzeniem  w  2 la ta  później urządził Ił konkurs w  Gdyni. 
N iestety, ten ostatn i zaw iódł pokładane w  nim nadzieje -— mię
dzy innym i skutkiem  źle w ybranego  terenu. Polski św ia t lotni
czy uznaw szy próby w  tym kierunku za bezow ocne, skierow ał 
całą sw ą energię na rożw ój lo tn ictw a m otorow ego.

Znaleźli się jednak tacy , którym  myśl o zrealizow aniu lo
tów  bezsilnikowych nie daw ała spokoju.

„Nie trzeba  się zrażać niepow odzeniem ” powiedzieli so
bie —  i zaczęli pilnie badać  jego przyczyny —  z jednej stro 
ny błędy w  konstrukcji m aszyn —  z drugiej —  cechy tereno
we, um ożliw iające loty bez silnika.

I oto w  r. 1928 Aeroklub Akademicki i Zw iązek A wiatycz- 
ny S tudentów  Politechniki w e Lwowie organizują w ypraw ę 
szybow cow ą pod Złoczów, gdzie jeden ze studen tów  —  dziś 
inż. Sz. G rzeszczyk dokonał lotu inauguracyjnego na szybow cu 
konstrukcji inż. W. C zerw ińskiego. Lot ten, choć trw ał za-



ORZEŁ BIAŁY CZY... DOLARY

Co myślicie o nadaw anym  przez radio 
w yw iadzie z Jędrzejow ską? Mnie nasu
ną! on następujące myśli.

„W iadom ości, podane przez prasę, nie 
odpow iadają praw dzie” —  mówi Jędrze
jow ska —  „gdybym  jednak otrzym ała od
pow iadającą mi korzystną ofertę...” , „m am  
starych  niezam ożnych rodziców ...” , „w te
dy przeszlabym  na zaw odow stw o” ...

Kim była Jędrzejow ska przed laty, za
nim stała  się zaw odniczką o św iatow ej 
klasie g ry?  Z apytajcie o to  w  Krakowie.

Po tym  zaopiekow ał się nią klub... a 
jeszcze później Związek. W ysyłano naszą 
sław ę na treningi i turnieje w  kraju  i za
granicę. Była rzadkim gościem w domu,

a częstym  gościem  naszych placów ek za
granicznych.

Słyszeliście zapew ne nazw isko p. rad
cy C ichow icza. Ten człowiek chuchał 
w prost na naszą gw iazdę i otaczał ją 
praw dziw ie ojcow ską opieką. Rozwój ca
łego naszego tenisa, to  w  lw iej części za
sługa tego skrom nego i p racow itego en
tuzjasty  i znaw cy tenisa.

I te raz  przychodzim y do sedna spraw y.
Jadw iga Jędrzejow ska nie byłaby ni

gdy zaw odniczką o sławie św iatow ej, 
gdyby nie klub, zw iązek i opieka p. rad
cy Olchow icza.

Czy zatem  ma praw o rozporządzać sw o
ją  osobą jako graczka o św iatow ym  po

ziomie? Moim zdaniem  nie! Na jej s ta 
nowisko graczki o stawie św iatow ej szły 
pieniądze społeczne i państw ow e. Pow in
na służyć ile sił i możności Polsce, a nie 
marzyć o dolarach!

Mówi się o subtelności niewieściej. Wi
docznie jednak sław y sportow e tej sub
telności nie m ają za wiele, skoro w  obec
ności p .  radcy Olchow icza p. Jędrzejow 
ska m ów iła o sw ych planach przejścia na 
zaw odow stw o..., w  obecności człow ieka, 
k tóry  chyba nie dla „cyrku” T ildena ją. 
chodow ał, lecz dla polskiego tenisa.

Sapienti sat!

Zetpe.

Na lew o —
stare schronisko 
w Bezmiechowej.

Na praw o —•
inż. G rzeszczyk udziela 
w skazów ek pilotowi 
siedzącem u na szybow cu 
szkolnym  starego  typu.

ledw ie 4 m. 13 s. na w ysokości 50 m tr., odegrał rolę decy
dującą.

W  roku następnym  tj. 29-ym odnaleziono i zbadano tere
ny w Bezm iechowej -—- najbardziej sprzyjające szybow nictw u. 
N ikt się jednak  nimi w ów czas —  poza gronem  naszych entu
z jastów  —- nie zainteresow ał. T oteż b. było ciężko zdobyć trochę 
grosza, a jednocześnie godzić stud ia  zaw odow e z lataniem .

M ożna sobie w yobrazić z jakim  uczuciem zainstalow ano 
w Bezm iechowej pierw szy sp rzęt szybow cow y: aż 7 m aszyn! 
Piloci, w zbijając się na nich w  pow ietrze, więcej troszczyli się 
o całość sw ych ptaków , niż o w łasne kości.

D w a razy rocznie —  w iosną i jesienią —  urządzano ze 
L w ow a do Bezm iechowej w ypraw y, których uczestnicy loko
wali się w  barakach, poprzestając na najskrom niejszym  poży
wieniu, byle by tylko móc zam iary sw e urzeczyw istnić. Chwile 
wolne od latania i rem ontu m aszyn pośw ięcali studiom  m eteo
rologicznym  pod  św iatłym  przew odnictw em  p. T adeusza Niem- 
czew skiego, naukow ego kierow nika Centraln. W ojsk. Stacji 
M eteorol. w  W arszaw ie, ogarniętego rów nież „m anią” szy
bow cow ą.

W  nagrodę za pełną pośw ięcenia pracę, rok 31 już roz
nosi po kraju echo w ciąż now ych rekordów  długotrw ałości lo
tu na  szybow cu, z których najw iększy w ynosi blisko 8 godzin, 
a  jednocześnie zapoczątkow uje dzięki inż. G rzeszczykow i —  lo
ty  holow ane, dotąd  prak tykow ane jedynie w Niemczech, w e 
Francji zaś zakazane, jako zby t niebezpieczne...

I Św ięto Szybow cow e ściąga do Bezm iechowej ze sto 
licy oficjalnego delegata  z M inist. Komunikacji —  z politechni
ki zaś lw ow skiej 2 profesorów , których uznanie i w zględy 
zdołano już sobie zaskarbić.

D ynam iczne tem po rozw oju doprow adza do zgłoszenia 
udziału polskiej ekipy na Zaw ody M iędzynarodow e Szybow 
cowe do Rhon (N iem cy) w r. 32. G orączka przygotow ań za
głusza trem ę naszych szybow ników , zjaw iającą się na myśl 
o debiucie na obcym terenie —  w obliczu najgroźniejszych ry
wali. W  dodatku sto jący na czele w ypraw y inż. G rzeszczyk, 
poturbow any skutkiem  św ieżego w ypadku, m iewa jeszcze chwi
le zam roczenia. Mimo to wyniki zaw odów  w Rhon przyniosły 
trium f nieoczekiw any. O kazało się, że z ekip zagranicznych je
dynie polska przybyła z m aszynam i własnej konstrukcji i pro
dukcji oraz z pilotam i w yszkolonym i w  kraju. Fakt ten już sam  
przez się zapew nił nam chlubną kartę w  historii pow szechnej 
szybow nictw a!

N ieznajom ość terenu i p rzygniatająca sw ą liczebnością 
oraz w aloram i m aszyn i pilotażu reprezentacja niem iecka — 
nie przeszkodziły nam  w uzyskaniu w  poszczególnych konku
rencjach: 2, 3 i 4-go m iejsca.

Któż zaprzeczy, że w szystkie dalsze na tym polu sukcesy 
są logicznym  następstw em  i uwieńczeniem dzieła, zrodzonego 
z entuzjazm u i m ęstw a pionierów ?

Irena Laskowska.



TURYSTYKA NAJPIĘKNIEJSZYM SPORTEM
OD RED AKCJI.

U m ieszcza jąc dziś artyku ł p. Kudeli uw ażam y go jako  po
c zą te k  w ypow iadań się naszych czyteln ików  w spraw ach tury
s t y k i  i  kra joznaw stw a. N ie zgadzam y się z  wielu poglądam i 
a u to ra  na  traktow anie tu rys tyk i jako  sportu, za  sport 'w  tury
s ty c e  ta trza ń sk ie j uw ażam y bow iem  t a t e r n i c t w o ,  a nie 
sa m o  w ycieczkow anie po ubezpieczonych szlakach, ale chcem y 
w yw o ła ć  dyskusję .

P ra g n iem y  natom iast nam ów ić autora artyku łu  do zorgani
zo w a n ia  w śród sw oich kolegów  grupy przew odników  po Gor
cach  i  Pieninach, k tó rzy  by um ieli oprow adzać w ycieczki m ło
d z ie ż y  szko ln e j, p rzebyw ającej w tam tych  stronach na feriach  
p o  okolicy . —  Jak m yślicie  —  czy m łodzież Zakopanego, N o 
w eg o  T argu , S tanisław ow a, S try ja , N ow ego  Sącza nie m ogłaby  
takiego przew odnictw a zorganizow ać? Pom yślcie o tym , po 
ra d źc ie  s ię  sw oich nauczycieli i napiszcie nam, czy  taka  akcja  
b y ła b y  Celowa i m ożliw a do zrobienia. B o p o ży tek  byłby  
o g ro m n y .

'N iejeden z W as uśm iechnie się ironicznie lub z oburze
niem, czy ta jąc  ten tytuł. T u rystyka  to wycieczki w  piękne oko
lice^ w  T a try , czy w P ieniny. Sport zaś zw iązany je s t nieod
łączn ie  z  boiskiem , skocznią albo bieżnią. T ak  myśli każdy 
chłopiec, który  gra  w  piłkę nożną lub upraw ia jakąkolw iek 
-gałąź spo rtu . T urystykę  uw aża on za coś zupełnie odrębnego 

ii  sam o istnego , m ającego bardzo  mało, a  naw et nic ze sportem  
w spólnego.

■Otóż przekonan ie  takie  je s t z g run tu  błędne. Sportem  jes t 
"w szystko , xo  każe pracow ać mięśniom, dając  jednocześnie po 
ży tek , o raz  wiele radości i zadow olenia.

C z y i  w szystkim  tym  w arunkom  nie odpow iada, tak  przez 
m łodzież zaniedbyw ana, tu ry styka?  Jakżeż rozliczne trudy  po- 

.konyw ać musi przecież młody tu ry sta , w ędru jąc z plecakiem  na, 
irarałeniu, z kom pasem  i m apą w  kieszeni? A ile p rzy  tym  do
z n a je  radości. Kto raz spróbow ał turystyk i, ten jej nigdy nie 
z a rz u c i

JPiękna :ta g a łąź  sportu  posiada również w alory  k rajoznaw 
cze. "W ędrując, poznaje  się nowe okolice, nowe k ra je , nowych 
łodzi. T o, o czym się czytało, widzi się na w łasne oczy, ma się 
m o żn o ść  p rzekonan ia  o w szystkim . Z tego  zaś uczucia płynie 
zadow olen ie . Ile przy tym  doznaje się poczucia w iary w e w łasne 
s i ły ,  ile zadow olenia z siebie, dotarłszy  do w yznaczonego celu, 
x  tego zda je  sobie sp raw ę jedynie zapalony  tu rysta .

P o ruszan ie  się w terenie, niekiedy zupełnie nieznanym , uczy 
■orientowania się przy pomocy m apy. Uczy bezbarw ne kreski 
i  zaw ile  znaczki na papierze zam ieniać we w zgórza, mosty, 
w  rzek i i jez io ra  terenu. T u więc zaczyna się zw iązek turystyki 
z  terenoznaw stw em , tak  pożytecznym  w  dziedzinie obrony kraju . 
P rzy sz ły  żołnierz, przyszły oficer musi doskonale znać teren 
i  um ieć się  w  nim poruszać.

M ógłby k toś w tym  miejscu zaoponow ać, tw ierdząc, że 
s p o r t  pow inien być upraw iany dla sam ego siebie, bez żadnych 
in n y ch  ubocznych celów.

Poczęści racja , a poczęści nie. S port musi służyć jak im ś 
celom, jakim ś ideom. Inaczej zatrac iłby  on swój w yraz. Rozu
mie się sam o przez się, że pierw szym  takim  celem, najw ażniej
szym i najw artościow szym , je s t upraw ianie go dla zdrow ia. Ale 
wiemy, że gdy społeczeństw o je s t zdrow e, w tedy siłą rzeczy 
lepszą je s t arm ia, spraw niejszy  żołnierz. T ak  w ięc podnosząc 
się i u sp raw niając fizycznie, podnosim y jednocześnie cały  na
ród, całe państw o.

Niechże więc sport, a przede w szystkim  tu ry styka , jako  
ćw icząca nie tylko ciało, lecz także i umysł, podnoszą siłę na
szych mięśni, zw iększają nasze możliwości fizyczne, czynią 
z nas praw dziw ych żołnierzy.

Czyż to w arto  tak  się m ęczyć, gdy balonik z przyjem nością 
poniesie „kata rynę” ?

Jeżeli weźmiemy również pod uw agę, że spo rt je s t w alką, 
czy ryw alizacją, w  szlachetnym  tego  słow a znaczeniu, to  i w  tym 
w ypadku tu ry styka  wychodzi zwycięsko z pod krytyki. Jest ona 
w alką najp iękniejszą, w alką  najbardziej em ocjonującą, w alką 
z sam ą przyrodą. Młody człowiek w ychodzi z tych zapasów  
obronną ręką, z korzyścią  dla zdrow ia i zadow oleniem , jak iego  
nie doznaje w  żadnej innej gałęzi sportu .

W  Polsce, k ra ju  bogatym  w  piękne okolice i m iejscowości 
zdrow otne, ruch tu rystyczny  m as młodzieży szkolnej pow inien 
szczególnie być w zięty pod  uwagę.

T ak  więc, nie pow stając przeciw ko żadnej z innych gałęzi 
sportu , równie pięknych, lecz odbyw ających się w  mniej ko
rzystnych w arunkach (zakurzone b o isk a ), postara łem  się udo
wodnić w artość  szlachetnego sportu , jakim  je s t tu ry sty k a  i w ska
zać na korzyści z niego płynące.

Kudela Bogusław.
Gim nazjum  N ow y-T arg .

B I E G I  N A  P R Z E Ł A J
Jesień je s t okresem  biegów  na przełaj. 

T a  przejściow a pora roku, gdy sporty  
letnie ju ż  się skończyły, a  zim owe jesz
cze  się nie zaczęły, je s t idealną do bie
g a n ia  przełajów . Z agranicą, w  Anglii, 
Francji w  okresie październik —  grudzień 

.urządzane są  tysiące biegów  na przełaj

0 charakterze zaw odów . W  każdym  z ta 
kich b iegów  widzim y setki startu jących , 
podzielonych na klasy w edług wieku
1 kategorii upraw ianego sportu.

Biegi na przełaj są pomyślane prze
de wszystkim dla lekkoatletów, ale i za 
wodnicy innych sportów letnich, jak pił

karze, kolarze, wioślarze powinni również 
biegać przełaje. Dla w szystk ich  trenu
jących intensyw nie w lecie —  przełaj bę
dzie tym  okresem  przejściow ym  od w iel
kiego w ysiłku do całkow itego w ypo
czynku. I odw rotnie— biegi naprzełaj po
w inny stanow ić doskonałą zapraw ę dla
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w szystkich  upraw iających sporty  zimo
w e —- narciarstw o, łyżw iarstw o, boks, 
g ry  sportow e.

U zaw odników  sportów  zim owych bie
gi na przełaj będą łącznikiem między 
w ypoczynkiem  i bezczynnością, a tre
ningiem specjalnym  danej gałęzi sportu.

Ale zabierzm y się do lekkoatletów , któ
rzy tu  nas najbardziej obchodzą. Jeżeli 
k toś chce czynić postępy, w  jakiejkol
wiek bądź dziedzinie życia, pow inien cią
gle i bezustannie pracow ać. Jest takie 
przysłow ie u angielskich sportow ców  — 
„jeżeli chcesz pokonać sw ego  przeciw
nika, to trenuj i pracuj więcej, aniżeli on 
to czyni”.

L ekkoatleta chcąc czynić stale postępy 
pow inien w ten czy inny sposób w  ciągu 
całego roku pracow ać nad sobą. Po tre
ningu na bieżni czy na boisku, miękki te
ren w lesie czy na łące będzie dosko
nale oddziaływał na zm ęczone mięśnie, 
doskonale pow ietrze —  na zm ęczone nie
co płuca, a inne, bardziej urozm aicone 
otoczenie —  na um ysł i psychikę. B iegać 
przełaje pow inien nietylko biegacz, ale 
rów nież i skoczek, lub m iotacz. Oczy
wiście, że nie w szyscy m uszą b iegać jed
nakow e odległości. T en kto biega na 
bieżni 1,5 kim. lub 3 kim., będzie biegał 
najdłuższe przełaje, do 4 —  5 kim., bie
gacze krótszych biegów  do 2 —  3 kim., 
a  skoczkow ie i m iotacze, tyle sam o co 
b iegacze krótszych biegów . Jest jeden 
w ażny szczegół —  o którym  nie m ożna 
zapom inać —  nie biegać szybko! T re
n ing w ogóle, a  w  jesiennej porze roku 
w  szczególności, je s t poto, aby grom adzić 
siły do zaw odów . W  biegach przełajo
w ych  o tej zasadzie trzeba  pam iętać 
p rzede w szystkim . Biec wolno, tak, aby 
ani przez chwilę nie odczuw ać zm ęcze
nia, aby  w  kilka m inut po  ukończeniu 
b iegu być już w ypoczętym .

Jak często można biegać przełaje? 
P rzełaje trzeba biegać 2 —  3 razy ty 
godniow o. D obrze je s t biec w małej grup
ce biegaczy, ale jeszcze lepiej jest biegać 
w  pojedynkę. W  biegach grupow ych •— 
dobierać jednakowej siły i szybkości bie
gaczy. T ak  sam o skoczkowie powinni 
biegać w  swojej grupce, i miotacze w  
swojej. Bo to co będzie w olnym dla bie
gacza  może być za szybkim, za m ęczącym  
dla skoczka lub miotacza.

Jakim krokiem biegać przełaje? 
Krokiem krótkim, pow iedziałbym  drob
nym. Nic tak  nie męczy, jak. długi 
krok, lub nadm ierne dążenie do długiego 
kroku. Nie długość kroku, lecz częstość 
i szybkość daje szybki bieg. W  bie
gach  przełajow ych sta rać  się rozm yślnie 
k rok  skracać, bo przez bieganie kro
kiem krótkim  przyzw yczajam y się do 
szybszego  przebierania nogam i, a gdy na
sze nogi s tan ą  się silniejsze, krok sam  
się  w ydłuży do optym alnych dla naszego 
organizm u granic.

N a trasie  biegu N arodow ego. B iegną: 2. Noji, 4. Flis, 6. Soldan.

Jaki teren wybierać do przełajów?
Przede w szystkim  pam iętać, aby podło
że było miękkie i elastyczne. Unikać 
wszelkich tw ardych  ścieżek. Poza tym 
wybierać teren jak najbardziej urozmaico
ny. T rasa  pow inna prow adzić —- przez 
las, łąkę i zaw sze, aby  były małe pagór
ki. Możliwie często zmieniać trasę, tak 
aby po paru razach biegania jedną i tą  
sam ą tra są  —  za 3 —  4 razem  biec już 
inną. Jasnym  jest, że nie zaw sze mamy 
duży teren do w yboru, aby  móc zmie
niać trasę.

Po terenie rów nym  biec jednakow o 
krótkim  krokiem. Pod górę ten krok na
leży jeszcze skrócić, z góry natomiast 
krok wydłużać.

Jeżeli się b iega przełaj na zaw odach —  
to zaw sze trzeba  sta rać  się biec z góry

możliwie najszybciej. Zyskujem y przez 
to  bardzo dużo, a męczym y się nie w ie
le więcej, aniżeli gdybyśm y biegli nor
malnie.

Jaki ubiór i obuwie używać do przeła
jów? Biegać przełaje trzeba będąc ciepło
ubranym. Długie, ciepłe spodnie, ciepły 
sw eter —  oto ubiór na przełaje. Nie bie
gać w spodenkach lub krótkiej koszulce 
sportow ej. To nic, że w długich spod
niach nie zupełnie w ygodnie się biegnie. 
Tak sam o nadm ierne pocenie się, spow o
dowane ciepłym ubiorem, nie jes t złe. 
Oczywiście po biegu trzeba przebrać się, 
aby potem  przebyw ając w  spoconym  
ubraniu —  nie przeziębić się. Najlepszy
mi pantoflami do biegów  przełajowych  
będą —  skórzane pantofle o grubej gu
mowej podeszwie, lub inne pantofle o 
grubej gum ow ej podeszw ie. D osyć do-

Fragm ent jednego z popularnych biegów  na przełaj we Francji.
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bre do przełajów  będą tram pki używ ane 
do koszyków ki. Nic nie szkodzi, że są 
trochę za ciężkie. Nie biegać przełajów  
w  pantoflach z kolcami. Kolce dają wiel

ką pew noćś, lecz do treningu nie należy 
ich używać.

Biegi na przełaj biegaczom wszystkich  
dystansów dadzą wytrzymałość, są do

skonałym treningiem dla płuc i serca. 
Skoczkowie biegami na przełaj wzmocnią 
mięśnie nóg, a miotaczom dadzą większą 
ruchliwość i zręczność.

Stanisław Petkiewicz.

Z B O I S K  S Z K O L N Y C H
1. T abela obejm uje wyniki do Nr 9 

Sportu Szkolnego włącznie.
2. Przypom inam y, że z w yników  na

desłanych uw zględniam y jedynie te, k tó
re są  pośw iadczone przez w ychow aw cę 
fizycznego i podają  datę, m iejsce i cha
rak te r zaw odów .

3. Przystąpilibyśm y chętnie do ułoże
nia podobnej tabeli i w  pływ aniu, lecz 
brak  nam w yników . O ile posiadacie pro
tokóły z zaw odów  pływ ackich —  nade- 
ślijcie je do nas!

LISTA 10 NAJLEPSZYCH WYNIKÓW LEKKOATLETYCZNYCH.

Skok o tyczce.
1) Kukuć (A ugustów ) 316 cm.
2) K urpiejewski (A ugustów ) 306 cm.
3) Mokszki (Sobieski-G udziądz) 295.
4) G inter (Szk. handl. W ilno) 295 cm.
5) Paw low  (P S T  —  W ilno) 290 cm.
6) Popiołek (K ościan) 285 cm.
7) D ąbrow ski (P ad er.— Pozn.) 285.
8) Kluk (M ickiewicz— W ilno) 285 cm.
9) R adtke (G oethe— G rudziądz) 283.

10) Szymczyk (A ugustów ) 282 cm.

Trójskok.
1) Przybylski (K opern.— B ydg.) 11,80.
2) Mokszki (Sobieski— G rudz.) 11,61.
3) K ucharski (C hrob.— G rudz.) 11,51.
4) Jankow ski (Sobies.— G rudz.) 11,10.
5) Kukuć (A ugustów ) 11,06.
6) Kurpiejewski (A ugustów ) 10,97.
7) Ż udrak (Sobieski— G rudz.) 10,96.
8) Borajkiew icz (Śm. R.— Byd.) 10,82.
9) G rajew ski (A ugustów ) 10,67.

Pchnięcie kulą 5 kg.
1) Pieńkowski (P ad e r .— Pozn.) 15,02.
2) Ryniewicz (M ińsk-M azow.) 14,35.
3) M ajewski (Śm. R.— B ydg.) 14,32.
4) Nowaczyk (M arcink.— Pozn.) 14,20.
5) Godlewski (M ińsk M azow .) 14,18.
6) B re tsznajder (K utno) 13,97.
7) Szumski (T a rn o b rzeg ) 13;93.
8) Gajewski- (Lic. drog. W -w a) 13,76.
9) Scheybal (Lic. Krzemień.) 13,39.

10) Huszcza (A ugustów ) 13,38.

Pchnięcie kulą 7 % kg.
1) W alas (Żyw iec) 12,62.
2) Hubeny (C hrobry— Grudz. 11,67.
3) Józefowicz (Sobieski— G rud.) 11,38.
4) Nowicki (P rzasnysz) 11,08.
5) Porzycki (Żyw iec) 10,92.

6) Kloniecki (P u łtu sk ) 10,80.
7) M itoś (Żyw iec) 10,80.
8) N eum an (Sobieski— G rudz.) 10,40.
9) Serem ak (P rzasnysz) 10,30.

10) E hlert (G oethe— G rudziądz) 9,88.

Rzut dyskiem  1 kg.
1) G ajew ski (Lic. drog. W -w a) 46,66.
2) H ubeny (C hrobry— G rudz,) 43,24.
3) Reiske (M IK H /C horzów ) 42,44.
4) P ieńkow ski—  (P ader.—P oz.) 42,12.
5) N ow aczyk (M arcink.— Poz.) 41,99.
6) Z iętarski (C hrobry— G rudz.) 41,92.
7) Mokszki (Sobieski— G rudz.) 41,62.
8) Biedrzycki (Jasiński— W -w a) 41,43.
9) Knittel (M rcink.— Poznań) 40,85.

10) Seigel (M.IKH— Chorzów ) 40,81.

Rzut dyskiem  2 kg.
1) H uszcza (A ugustów ) 34,73.
2) O leszczuk (P S T — W ilno) 33,16.
3) G inter (Szk. handl. W ilno) 33,02.
4) Kelm (M ickiewicz— W ilno) 32,97.
5) M aciejew ski (G ostynin) 31,49.
6) B retsznajder (K utno) 30,40.
7) Nowicki (P rzasnysz) 28,85.
8) Jaw orski (Skierniew ice) 28,60.
9) B ondarczuk (P rzasnysz) 28,19.

10) Kamecki (K utno) 27,90.

Rzut oszczepem  600 gr.
1) Ziranek (K opernik—B ydg.) 46.87.
2) W erczew ski (S. b. m.— G r.) 46,36.
3) Krahn (G oethe— G rudziądz) 45,55,
4) Dom brow ski (G oethe— G r.) 45,46.
5) Nikołaj (Piłsudski— B ydg.) 44,05. ,
6) Pow ałow ski. (R. Śm ig ly /B .) 43,28.
7) K atrusiak (T arnob rzeg ) 41,50.
8) W alc (MIKH— Chorzów ) 40,59.
9) Dobecki (A ugustów ) 39,50.

10) Kukuć (A ugustów ) 39,10.

Rzut oszczepem 800 gr.

1) Kostiuk (Lic. krzem ienieckie) 49,86.
2) Kornalewski (D ziałdow o) 47,20.
3) N ow aczyk (M arcink.—P oz.) 42,80.
4) D ąbrow ski (Paderew ski— P.) 41,29.
5) Rutkow ski (M ław a) 40,97.
6) W aligóra (K ościan) 40,91.
7) Schoeneich (M arcink.—P oz.) 40,19.
8) W idz (Jasiński— W -w a) 39,36.
9) D ow galuk (Skierniew ice) 39,29.

10) O strouchow  (Skierniew ice) 39,25.

Sztafeta 4 X  100 m.

1) C hrobry (G rudziądz) 47,0.
2) Szk. bud. masz. (G rudziądz) 47,2.
3) Sobieski (G rudziądz) 47,4.
4) Paderew ski (P oznań ) 47,5.
5) M arcinkow ski (P oznań) 47,7.
6) P.S .T . —  (W ilno) 47,9.
7) Mińsk M azowiecki 48,2.
8) Jasiński (W -w a) 48,4.
9) Mickiewicz (W ilno) 48,4.

10) W ładysław  IV (W -w a) 48,6.

Sztafeta 4 X 400 m.

1) C hrobry  (G rudziądz) 3 :4 8 ,7 .
2) Szk. b. masz. (G rudziądz) 3 : 54,2.
3) G oethe (G rudziądz) 3 : 58,7.

Sztafeta olimpijska.
(800 X  400 X  200 X  100 m ).

1) Gim. klasyczne (C horzów ) 3 :5 1 ,0 .
2) Gim. mat. prz. (C horzów ) 4 : 02,0.

Jerzy Suboczewski kl. IVb. 
gimn. im. A. Mickiewicza w W arszawie.

P Ł O C K .

N ajlepsze wyniki uczniów państw ow ych 
szkół średnich w  Płocku, uzyskane w  ro
ku 1937, są  następujące:

Oszczep 800 gr. 1) Żurek 52,68, 2) Pa- 
pierzyński 43,31.

D ysk 2 kg. 1) Żurek 38,94 (1).
Skok w dal. 1) Brudnicki 653 (1), 2) 

Żeberkiewicz 647(1), 3) Jurkow ski 612(1).

Skok w zw yż. 1) Żeberkiew icz 170 (1),
2) Jurkow ski 165, 3) Brudnicki 162.

400 m. 1) Jurkow ski 57, 2) Papierzyń- 
ski 57,4.

1.500 m. 1) Papierzyński 4,49,2, 2) Mie
rzejew ski 4,58,4.

Tyczka. 1) Flak 295, 2) Żeberkiewicz 
290 cm.

Kula 5 kg. 1) żu rek  15,96 (1), 2) Nie
w ęgłow ski 14,31 (1).

Same wyniki m ów ią za siebie. Jak na 
uczniów  są to rezultaty  bardzo dobre, któ
re staw iają  Płock na jedno z czołowych 
miejsc w lekkoatletyce szkolnej. W yniki 
Ż urka lub B rudnickiego są zbliżone do 
rezultatów  „dziesięciu najlepszych w  Pol
sce” . W szystkie wyniki zostały uzyskane 
na zaw odach m iędzyszkolnych.

7.X1.37. odbył się mecz koszyków ki i 
siatków ki pomiędzy GKS „M ałachow ian-
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Na trasie  n a rodow ego  b iegu na przełaj.

k a ” i GKS „L ech ia” . W  s ia tków ce  dru
żyna gim n. kupieck iego  s taw iła  dzielny 
opór renom ow anej drużynie „M ałacho- 
w ianki” . R ezu ltat: 30 : 15 (15 : 7, 15 : 8 ). 
W y g ra ła  „M ałachow ianka” . W yróżnili się: 
W ejcm an  i Sudra . W  koszyków kę w y
g ra ła  rów nież „M ałachow ianka” w  sto 
sunku  17 : 6. G ra by ła  p ro w ad zo n a  cha
otycznie.

S. S.

GRUDZIĄDZ — „ORLĘTA“
W  sp raw ozdan iu  z m iędzyszkolnych za

w odów  lekkoatle tycznych  z dn. 3.X.37. 
podaliśm y w yniki 3 najlepszych  zaw odni
ków  w  każdej konkurencji. W  tró jbo ju  
podaliśm y ty lko liczbę osiągn ię tych  punk
tów , a nie w ym ieniliśm y szczegó łow ych  
w yników  poszczególnych  konkurencji.

W obee tego , że n iek tóre  w yniki osią
gn ięte  w  tró jbo ju  i czw arte , w zględnie 
p ią te  m iejsca w  konkurencjach  indyw idu
alnych są  lepsze od w yników  ogłoszonych 
w tabeli 10 najlepszych , uzupełniam y na
sze sp raw ozdan ie  z zaw odów  w  dn. 3.X. 
1937 r.

M ianow icie:
Skok w zw yż. M ikulski (g . C h rob rego ) 

157 cm.
Skok w  dal. P aderew sk i (g . C hrobre

go) 6,04.
D ysk 1 kg  K ucharski (g . C hrob rego ) 

40,54, P aderew sk i (g . C h rob rego ) 39,77.
O szczep 600 g. H ubeny (g . C hrob rego ) 

45,40, Z asada  (Szk. Bud. M aszyn) 44,03.
Bieliński.

ZGIERZ, 
LICEUM PRZYRODNICZE.

D nia 24 w rześn ia  urządziliśm y tró jbó j 
o m istrzostw o  szkoły:

Seniorzy.
Skok w dal: 1) K abat 6,52 ( ! ) ,  2) Ka

rolczak 6,24.

Pchnięcie ku lą  7 kg . 1) Szalow ski 10.80.
D ysk 2 kg. 1) Szalow ski 35,75 ( ! ) .
Juniorzy:

Skok w  dal. 1) Z agórsk i 5,49, 2 ) Kuź
m iński 5,48.

Kula 5 kg. Szalow ski 13,14.
D ysk 1 kg. Szalow ski 48,90 ( ! ! ) .
Z aznaczyć w y p ad a , że Szalow ski, k tó ry  

je s t juniorem , p rzekroczył już kilka razy  
na tren ingach  50 m dyskiem  1 kg, a  rzu t 
n a  tró jm eczu  by łby  dalszy , gdyby  nie plot, 
k tó ry  przeszkodził dalszem u lo tow i dysku.

Z pow odu b raku  przeciw ników  w  Zgie
rzu  urządziliśm y w  roku bież. zaw ody  z 
g im nazjam i łódzkim i, z k tó rych  zespołem  
najsiln iejszym  je s t gim n. prez. N aru tow i
cza. Z aw ody  te są  jed n ak  ty lko dla ju 
niorów , gdyż nasi seniorzy , np. Barciński, 
p rzew y ższa ją  w szystk ich  o klasę, tak , że 
w alka z nimi by łaby  bez rezu lta tu .

D nia 3.X.37 odbyt się na stad ion ie  m iej
skim  (n asze  boisko zb y t m ałe) tró jm ecz 
lekkoatle tyczny  jun io rów  z udziałem  gim n. 
N aru tow icza  i P iłsudsk iego  z Łodzi, a  na
szym  (G im n. S tasz ica ).

W yniki techn iczne:
100 m. 1) P aszkow sk i (S t.)  11,9, 2) 

Iw anow  (N ) 12, 3 ) Kuźm iński (S t.) 12,1.
800 m. 1) Ś w iątczak  (S t)  2,16, 2) Ko

w al (N ) 2,17, 3 ) F ilipczyński (P )  2,19.
Skok w zw yż. 1) K uźm iński (S t)  158,

2) C hojnacki (P )  155, 3) S zapańsk i (N ) 
145 cm.

Skok w dal. 1) Kuźm iński (S t)  5,55,
2) Iw anow  (N ) 5,25, 3) Paszkow sk i (S t)  
5,15 m.

Rzut dyskiem  1 kg. 1) Szalow ski (S t)  
46,50, 2) R óżański (N ).

Rzut kulą 5 kg. 1) Szalow ski (S t)  12,69
2) G uzow ski (S t)  12,42.

Rzut oszczepem . 1) P aszkow sk i (S t) 
45, 2) Szalow ski (S t) .

Sztafeta 4 X  100 m. 1) G imn. P iłsud
sk iego 49 sek., 2) gim n. S tasz ica  49 sek.,
3 ) gim n. N aru tow icza  50,8 sek.

Sztafeta olimpijska. 1) gim n. N aru to 
w icza  3,50, 2) gim n. S tasz ica  3,58, 3 ) g. 
P iłsudskiego.

Ogólnie: 1) g im nazjum  S tasz ica  p k t 88,
2) gim n. N aru tow icza  pk t 62, 3 ) gim n. 
P iłsudsk iego  pk t 57.

S. Kuźmiński
P ań stw . L iceum  Przyrodnicze 

w  Zgierzu.

T O R U Ń .

Wyniki:
B ieg 100 m. W asilew ski Zb. 11,6.
400 m. R am lan 58,6.
Skok w zw yż. S arnow sk i Juliusz 165.
Pchnięcie kulą. M akow ski Feliks 11,74, 

M aliszew ski 10,12, Curlej 9,98, W asilew 
ski 10,02.

Gimnazjalny Klub Sportowy  
(sekcja lekkoatletyczna)

T oruń , g. m. im. K opern ika.

TU STAROGARD!
N a zakończenie  sezonu  lekkoatle tyczne

go urządzono  dnia 30.X.37. w ew nętrzne  
zaw ody  G KS-u w S tarogardzie .

M imo panu jącego  zim na i w ia tru  osią
gnięto  dość dobre w yniki (z  w yjątk iem , 
b iegu na 1.500 m ).

W yniki końcow e są  następ u jące :
B ieg 100 m. 1) H oppe (kl. IV) 11,9
B ieg 400 m. 1) H oppe (kl. IV) 59, 2 )  

O lszew ski (kl. IV) 59,2 (rek o rd : 57 ,00).
Skok w zw yż. 1) M azurow ski (I lic.) 

1,68 ( ! ) .
Skok o tyczce. 1) O lszew ski (kl. IV) 

276 cm.
Kula 5 kg. 1) M azurow ski (I lic.) 11,74.
D ysk 2 kg. 1) K ow alski (I lic.) 29,35,

2) H oppe 29 m.
O szczep. 1) R osada (IV kl.) 37,74, 2 ) 

H oppe 36,20.
Skok w dal. 1) H oppe 5,92, 2 ) M azu

row ski 5,78.
O rgan izacja  sp raw n a .

Leo (kl. IV).

HALLO, TU KIELCE!
W  ubieg łą  niedzielę na stad ion ie  W K S-u 

rozeg rano  m ecz piłki nożnej pom iędzy g. 
im. St. Ż erom skiego  a  gim n. im. St. K ost
ki. M ecz zakończył się w ynikiem  rem iso
w ym  1 : 1 (0  : 1). Bram ki zdobyli dla 
„Ż erom szczaków ” Florczyk, zaś dla „K ost
ki” pad ła  b ram ka  sam obó jcza  przez nie
uw ażnego  D ziedzica. N a w yróżnien ie  za
słu g u ją : F lorczyk z gim n. Ż erom skiego 
oraz K ozłow ski z gim n. St. Kostki. Sędzio
w ał kol. Słom ka z gim n. Śniadeckiego.

Zbigniew Strzębała  
G imn. Kupieckie Kielce.
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Z ŻYCIA KOŁA SPORTOWEGO  
GIMNAZJUM 

IM. H. CZARTORYSKIEGO 
W PUŁAWACH.

W  roku bieżącym  zarząd  naszej o rga
nizacji p rzys tąp ił do p racy  pod hasłem : 
„podnieść poziom  spo rtow y  w szystk ich  
sek cy j” .

W  konsekw encji za raz  po rozpoczęciu 
roku  szkolnego  urządzono  szereg  im prez, 
k tó re  cieszyły się dużą popularnością  
w śró d  spo łeczeństw a szkolnego.

*

D nia 3.X. b. r. odbyło  się w  gim nazjum  
o tw arc ie  now ego bo iska siatków ki, zbu
dow anego  rękam i m łodzieży. W  turn ieju  
tró jkow ym  siatków ki w zięły udział 3 ze
spo ły : g im nazjum  now ego typu , liceum 
o ra z  zespół gim nazjum  s ta reg o  typu . W  
ogólnej punk tac ji zw ycięstw o  odniosła 
tró jk a  klas V III-m ych w  składzie: Z om ott, 
M ajew ski, G ąssow sk i p rzed  liceum  i gim
nazjum  now ym .

N a pgół turn iej w ykazał w yrów nan ie  
w szystk ich  3 zespołów  i sta ł na  w ysokim  
poziom ie tak tycznym . Z espół zw ycięski 
pom im o, że nie m iał „ a só w ” , to jednak  
s tw o rz y ł team  znakom icie ze so b ą  zg ra 
ny, w ysoko  sto jący  pod  w zględem  od
porności psychicznej, co zadecydow ało  o 
zw ycięstw ie. Sędziow ał kol. S iem aszko.

W yniki szczegó łow e: gim n. star. ty 
pu —  liceum  2 : 0 ;  gim n. now . typu  —  
gim n. s ta r. typu  2 : 1 ;  liceum  —• gim n. 
now . typu  2 : 0.

*
D nia 9.X. b. r. zespół sia tków ki i ko

szyków ki Koła S po rtow ego  rozegra ł w  
D ęblinie zaw ody  z tam tejszym  G im na
zjum .

W  sia tków ce zw yciężył D ęblin 2 : 0 
(15  : 13, 15 : 13), n a to m ias t m ecz ko
szyków ki zakończył się zasłużonym  zw y
cięstw em  Koła S po rtow ego  —  P u ław y  w 
sto sunku  18 : 4. E kspedycja  w yjechała  do 
D ęblina pod  k ierow nictw em  prof. Z bikow 
sk iego  sam ochodem  w ypożyczonym  przez 
w ojsko. Z aw ody  p row adzone w  szybkim

tem pie (koszyków ka) w zbudziły  dość du
że za in teresow an ie  w śród  publiczności. 
C zas gry  skrócony  zosta ł o 10 min. z po
w odu ciem ności.

*
Dzień 14.X. b. r. upłynął w  szkole pod 

znakiem  spo rtu  szkolnego, tego  dnia bo 
w iem  zjechała do P u ław  rep rezen tac ja  
g im nazjum  St. B ato rego  z Lublina, by 
zm ierzyć sw e siły z Kołem S portow ym  w 
siatków ce, koszyków ce i piłce nożnej.

W  siatków ce zw yciężyli goście 2 : 1 
(15 : 6, 14 : 16, 16 : 14) po in te resu ją 
cej i bardzo  zaciętej grze. Sędziow ał b. 
dobrze in s tru k to r w . f. p. K iedrow ski.

W  m eczu koszyków ki zw ycięstw o  od
niosło K. Sp. B ato ry  w  stosunku  28 : 18. 
G ra szybka toczy ła  się p rzy  silnym  do
pingu publiczności. G ospodarze grali b. 
am bitn ie, jednak  ustępow ali przeciw niko
wi pod  w zględem  dyspozycji strzałow ej. 
W  polu g ra  by ła  rów norzędna. Sędzio
w ał rów nież doskonale p. K iedrow ski.

W  piłce nożnej zw ycięstw o  przypadło  
w  udziale Kołu S portow em u —  P uław y 
w  stosunku  4 : 3  (2 : 2 ) . L ekką p rzew a
gę w  ciągu m eczu mieli puław iacy, gó
ru jąc nad  przeciw nikiem  techniką oraz 
lepszym  zrozum ieniem  gry  zespołow ej. 
G ra sta ła  się szczególnie em ocjonująca 
po przerw ie, gdy przy  stan ie  3 : 3 każda  
z drużyn sta ra ła  się zdobyć na m aksy
m alny w ysiłek przez strzelenie decydu ją
cej o zw ycięstw ie bram ki. W y g ran ą  KS 
Pu ław y  p rzyp ieczętow ał n iespodziew any 
strza ł lew ego  pom ocnika w  ró g  bram ki. 
G ra by ła  cały czas fair. W  zespole B ato
rego  g ra ł p ro feso r w. f. oraz instruk tor. 
C zas g ry  2 X  30 m in.; g rano  w  pan to f
lach  g im nastycznych . Sędziow ał p. Ka
łuża.

*

M ecz piłki nożnej, rozeg rany  m iędzy 
Kołem S portow ym  a S trzelcem -Puław y, 
zakończył się w ynikiem  n ierozstrzygn ię
tym  2 : 2.

*

O becnie czynne są  n astępu jące  sekcje: 
lekkoatle tyczna, piłki ręcznej, piłki nożnej

i ten isow a. Z akończyła  sezon sekcja  w io
ślarska, (do  k tórej działalności jeszcze po
w rócim y) i żeg la rska, a  p rzy  go tow y w uje 
się do sezonu  sekc ja  hokejow a. Z w yni
ków  lekkoatle tycznych  w yróżnić  należy: 
3 km —  M ajew ski 10,23 m in.; w zw yż —  
G rużew ski 1,60 m ; tró jskok  —  G ąssow 
ski 10,90 m i K ossut 10,78 m.

*
W yniki m iędzyklasow ych spo tkań  piłki 

nożnej: gim nazjum  now . typu  —  gim n. 
s t. typu  i liceum  2 : 0 ; gim n. now . typu 
—  liceum  4 : 4.

Janusz G ąssowski
Puław y.

Ż N I N .

N ajlepsze w yniki osiągn ięte  przez ucz
niów  gimnazjum w Żninie (W lkp) w  bie
żącym  roku szkolnym :

60 m. R atajsk i 7,4 sek., Rybicki 7,8 sek.
400 m. B ąkow ski 55,2 sek.
1.500 m . B ąkow ski 4,47,6 m., Sporny 

4,49,8 m.
Skok w zw yż. R atajski 162, M aciejew 

ski 160.
Skok w  dal. R atajsk i 6,10 m.
Trójskok. Sporny 11,06, Rybicki 10,94.
Pchnięcie kulą 5 kg. M azanek 12,60, Ja- 

godzki 11,94.
Rzut oszczepem  600 gr. M azanek 40,86, 

Jagodzki 38,68.
Rzut dyskiem  1 kg. Jagodzki 41,36, 

Sporny 40,56.

HALLO! TU DUBNO!

BILANS LEKKOATLETYCZNY W  SE
ZONIE 1937 ROKU W  GIMN. PAŃSTW . 
IM. ST. KONARSKIEGO W  DUBNIE.

N asz sezon lekkoatle tyczny  już minął, 
zakończony  zaw odam i o m istrzostw o  kla
sow e G im nazjum  (N r 9 ). O gółem  jes te 
śm y zadow oleni z siebie. N asz bilans 
p rzed s taw ia  się następu jąco . Na w iosnę, 
pod kierow nictw em  p. prof. S tank iew icza 
rozpoczęliśm y pierw sze tren ing i lekkoatle
tyczne , k tó re  nas p rzygo tow ały  do zaw o

D rużyna piłki nożnej K.S. —  P uław y. Z espół sia tków ki G.K.S. Żnin pokonał g. w  C zarnkow ie
2 : 0 (15 : 10, 17 : 15).
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D ru ży n a  p iłkarska  PM S Koluszki zdoby ła  m istrzostw o  F rag m en t z finałow ych zaw o d ó w : bram karz  ko luszkow ców
szkół średnich  Łodzi b ijąc w  finale gim. P iłsudsk iego  2 : 2 w y łapu je  piłkę strze loną  przez  napastn ika  g. P iłsudskiego,
i 3 : 2, zd o b y w ając  p u h ar ŁO ZPN . Skład : Iw ański, P ab iań - 
czyk, T om czak , P łoszyński, W aw rzonek , T rzebsk i, D rynk- 

m an, P aw łow ski, W iduliński, Laszczyk, T om czak .

d ó w  m iędzyszkolnych w  K rzem ieńcu. Z a
w o d y  te  m iały ch a rak te r zespołow y i na 
ty c h  zaw odach  rep rezen tac ja  naszego  
G im nazjum , po raz  p ierw szy  pokazała  
szp o n y , po licznych po rażkach  w  sezo
n ach  ubiegłych. W ygraliśm y  zespołow o: 
b ieg  100 m, skok  w dal, sz ta fe tę  4 X  100, 
lecz  fa ta lny  poziom  kuli pozbaw ił nas 
-ogółem I-go m iejsca. Z ajęliśm y Il-gie m iej
s c e  na  8 zespołów  po Lic. K rzem ieniec
kim .

P o  tych  zaw odach  odbyły  się jeszcze 
■dwukrotnie zaw ody  w  naszym  gim nazjum , 
.ale ty lko  w e w łasnym  gronie. Z aw ody  te, 
ja k  i późniejsze, charak te ryzow ało  to, że  
nie były to zaw ody indywidualne, ale 
każda klasa (od II kl. w zw yż) musiała 
w ystaw iać  zespół, liczący 5 zaw odników . 
W  ten  sposób , rozszerzy liśm y sp o rt w  na
szym  św iatku  spo rtow ym , bo w  zaw odach  
b ra ło  udział 8 k las, czyli 40 zaw odników . 
Sport w ięc uprawiały nie utalentow ane  
jednostki, ale już cały ogół. T en sposób  
okaza ł się św ietny , bo m ożna by ło  w yeli
m inow ać  godną  rep rezen tac ję , a  pozosta 
w a ły  jeszcze  rezerw y  na m ożliw ym  po
ziom ie. A po ukończeniu  nauki przez re
p rezen tan tó w  p o zosta je  narybek , k tó ry  

in o ż e  godnie rep rezen to w ać  nasze g im na

zjum . T ym  uchroniliśm y się od tak  czę
stych  skoków  poziom u spo rtu . P rzyszło  
lato , a  z tym  w akacje . N asze gim nazjum  
o trzym ało  3 m iejsca dla zaw odn ików  na 
obóz spo rto w y  w  Sierakow ie.

N a obóz ten  po jechali: g ru p a  p ły w .: 
T atiew sk i, g ru p a  lekkoatl.: K ow alew ski, 
Po jm ański. O bóz ten  dał o lbrzym ie ko
rzyści a  zw łaszcza  w  kuli, k tó ra  p o p ra 
w iła się ogrom nie (dzięki p. kpt. J. B a
ran o w i), dość p rzy toczyć, że w yniki były 
w  jesieni lepsze o 2— 1 m, niż w  sezonach  
ubiegłych.

W  now ym  roku  szkolnym  1937/38 od
były się zaw ody  m iędzyszkolne w  Krze
m ieńcu (N r 5) i znów  nasze gim nazjum  
zajęło  II m iejsce po Lic. K rzem ienieckim  
na 10 zespołów . N astępn ie  odbyły  się za
w ody w D ubnie pom iędzy W K S D ubno 
a  G im nazjum  D ubno, w  k tó ry ch  zw ycię
żyliśm y bezapelacy jn ie . W reszcie , na za
kończenie sezonu  odbyły  się trzykro tn ie  
zaw ody  pom iędzy zespołam i k las naszego  
G im nazjum . A żeby zo rien tow ać w szy st
kich w  poziom ie naszej lekkoatle tyk i, po
daję  5 najlepszych  w yn ików  w  każdej 
konkurencji w  tegorocznym  sezonie, w  
naw iasach  n iek tóre  w yniki ub ieg łego  se
zonu, a w ięc:

B ieg 80 m. 1) K ow alew ski 9,2, 2 ) P aw 
łów  9,6, 3 ) Pojm ański 9,7, 4) T atiew sk i 
10,1, 5) H ofm an, S zraberm an  10,2. Ś red
nia 9,8.

B ieg 100 m. 1) K ow alew ski 11,8, 2 ) P o j
m ański 12,1, 3 ) T a tiew sk i 12,4 (12 ,1),
4 ) P aw łów  12,5, 5) P orzeck i, S zraber
m an 12,8. Ś rednia 12,3.

Skok w  dal. 1) K ow alew ski 6,50 (6 ,32),
2) P o jm ańsk i 5,88 (6 ,09 ), 3 ) T atiew sk i 
5,82 (6 ,02 ), 4 ) W en tu ra  5,73, 5 ) C zer
niak, Porzecki, H ofm an 5.50. Ś redn ia  5,88.

Skok w zw yż. 1) K ow alew ski 165, 2) 
P o jm ański 155, 3 ) W en tu ra  150, 4 ) K rań
ców  150, 5 ) R ozkres, T a tiew sk i 146. 
Ś rednia  154.

Kula 5 kg. 1) T a tiew sk i 13,95 (11,24),
2 ) M iałkow ski 13,14, 3) Porzeck i 12,01,
4) R ozkres 11,88, 5 ) Sm olik I 11,80. Ś red
nia 12,55.

O szczep 800 gr. 1) Smolik II 37,58, 2) 
T acij 36,80, 3 ) M iałkow ski 35,47, 4 ) Roz
kres 35,30, 5 ) K łosow ski 34,05. Średnia 
35,80.

N a tym  zakończyliśm y nasz  tegoroczny  
sezon z b łogą  nadzie ją  na lepsze w yniki 
w  przyszłym  sezonie.

T. Pojmański
G imn. P ań stw , w D ubnie.

F rag m en t tu rn ieju  jo rdanki w  W arszaw ie . D rużyna gier K,S. „V is” —  Poznań .
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JEDZIEMY NA NARTY...
Zbliża się sezon spo rtów  zim ow ych. PIM poda je  w kom u

nikatach, że w  T a trach  już spadł śnieg. N adchodzi bajkow y 
sezon nart. W akacje  szkolne B ożego N arodzenia tuż... tuż.

M iłośnicy sportu  narciarsk iego— uczniow ie (-ice) tw ierdzą:
„Z zestaw ien ia  w szystk ich  sportów  zim ow ych —  narciar

s tw o  w ychodzi zw ycięsko d latego, że nie tylko ćw iczy mięśnie, 
ale rów nież w pływ a dodatnio  na psychikę człow ieka. C udow ne 
k ra jobrazy  górskie w zimie gloryfikują piękno i po tęgę  N atury , 
a  zbliżenie się do niej tw orzy  harm onię m iędzy duchem  i cia
łem, dając człow iekow i zadow olenie życiow e.

—  Na m roźnej, śnieżnej bieli ginie snobizm  i w y ras ta  bo
hatersk i altru izm ; m iędzy narciarzam i rodzi się sw o is ta  etyka, 
mniej znana przy  innych sportach .

—  Szybka orientacja, śm iała decyzja, o dw aga  przy  na
pięciu w szystk ich  sił w  zw iązku z unikaniem  niebezpieczeństw —  
to  w alory, jakie m ogą dać tylko n a rty ” .

P ragniem y w yjechać w okresie zim ow ych ferii szkolnych 
w  góry... na narty . Ale dokąd i na jakich  w arunkach?

—  Pytan ie  już je s t ak tualne w tej chwili. O to odpow iedź:.
Okręg W arszawski Polskiego Związku W ychow aw ców  Fi

zycznych, po udanej akcji letniej nad m orzem , w  k tórej w zięło 
udział 290 m łodzieży szkół średnich  ogólnokształcących i zaw o
dow ych —  urządza w  okresie najbliższych ferii szkolnych Bo
żego  Narodzenia Kolonie zim owe w  Zakopanem i w  Siankach 
w okresie od 29.XII.37 r. —  7.1.38 roku dla 320 uczniów  (-ic ). 
W  ram ach Kolonji PZ W F będą prowadzone kursy narciarskie 
i ciekawe narciarskie wycieczki w ysokogórskie (d la spraw nie j
szych narciarzy) w  T a try . Kolonie są  dostępne dla uczniów  
(-ic) szkół średnich ogólnokształcących i zaw odow ych z całe
go terenu  Rzplitej.

—  P rzy  zgłoszeniach będzie wielki tłok. Nie w szyscy  mo
gą  liczyć na  przyjęcie, bo ilość miejsc jest ściśle ograniczona. —  
—  K to zgłosi się w  porę —  może liczyć na przyjęcie i będzie 
m ógł przy  okazji og lądać : VII M iędzynarodow e zaw ody łyż
w iarskie w jeździe figurow ej pań, panów  i param i o m istrzo
stw o Z akopanego , M iędzynarodow y konkurs skoków  narc iar
skich w  Z akopanem  (na  K rokw i), M iędzynarodow y turniej ho
kejow y i wiele innych zim ow ych im prez sportow ych .

T rzeba  się zaw czasu  zgłosić, poniew aż „k to  p ierw szy —  
ten  lep szy” . M ogą się zgłaszać zaaw ansow an i narciarze ( -k i) , 
początku jący  i naw et „p a ta łach y ” , k tórym  np. stan  zdrow ia 
nie pozw oli na uczestniczenie w  kursach  narciarskich . Dla tych  
będą  organizow ane piękne w ycieczki piesze, w ycieczki sanka
mi itp.

Już można się zapisyw ać na Kolonie zim owe PZW F! Biuro 
zapisów  czynne jest codziennie od godziny 18— 19-ej (adres: 
W arszawa, ul. Plac 3-ch Krzyży 18 m. 6, telefon: 9-35-02.

Bliższe szczegóły, do tyczące Kolonji podają  prospek ty , ro
zesłane do D yrekcyj szkół.

K andydaci z poza W arszaw y  zała tw ia ją  w szelkie form al
ności zw iązane z zapisem  drogą korespondencyjną.

NIECH ŻYJE ZIMA!
JEDZIEM Y W  GÓRY PO  RADOŚĆ I ZDROW IE!

ZAPISUJCIE SIĘ NA KOLONIE ZIM OW E P Z W F!!!
Fli-k.

OD REDAKCJI.

Om ówienie sprawy oszczerczych wzmianek, które ukazały 
się w  w arszawskich A.B.C. i Gońcu, skierowanych pod adresem  
kierownika turnieju szczypiorniaka, jednego z  sędziów  i jedne
go z nauczycieli, odkładamy do następnego numeru. Przypusz
czamy, że m oże zdrowa sportowo część członków Koła sporto
w eg o  III warsz. g . m iejskiego, skom prom itowanego podaniem  
do obcej prasy kłamliwych wzmianek, zechce odezw ać się do 
nas.

B R A W O - — „ O R L Ę T A ” —  brawo kolo sportowe 
państw, g . im. B. Chrobrego w  Grudziądzu!!!

Jest to pierw sze koło sportowe z poza W arszaw y, które za 
zgodą Dyrekcji —  podjęło się kolportażu 20 numerów „Spor
tu Szkolnego” (nie licząc normalnych prenumerat).

B r a w o  g i m n .  G i ż y c k i e g o  w  W a r s z  a- 
w i e ! ! !, które kolportuje na swoim  terenie 70 numerów  
„Sportu Szkolnego”.

Które gimnazjum pobije ten rekord?

P O L E C A :

NARTY KOMPL. (DESKI, WIAZ. KIJKI) 1 5 -  
HOKEJOWE: BUTY, ŁYŻWY, KIJE

Kawalarze i Humoryści 
zbiórka!

Nadsyłajcie nam pomysły, dowcipy, śmie
szne rysunki, karykatury sportowe.



Pew ien mój dobry  przyjaciel, będąc w  finansow ych kłopo
ta c h , p rosił mnie o jak ąś  sku teczną  receptę. Już chciałem  puścić 
g o  z kw itkiem , gdy... p rzed moimi oczym a zabłysły  słow a: 
„m iłuj bliźniego jak  siebie sam ego” . W  m yśl tego  przysłow ia 
m usiałbym  poradzić  mu. Po krótkiej chwili zastanow ien ia  p ro 
p o n u ję  mu „ko rkę” . On jednak  spo jrzaw szy  się na mnie okrop
nym  w zrokiem  m ów i: „co, ko rkę?  Ja sam  nic nie umiem, a  in
nych będę uczył” . Ja, na tę serdeczną odm ow ę przyjaciela, prze
ję ty  jeg o  zg ryzo tą , chciałem  już... pożegnać go, gdy... w padłem  
na genialnie szaloną m yśl. P rzypom niała  mi się p ropagandow a 
m ow a p. p ro feso ra o now ym  tygodniku  „S p o rt Szkolny” .

M iędzy innym i m ów ił nam  profesor, że redakcja  honoruje 
arty k u ły . W ięc rozpalony nadzie ją  m ów ię m u: „W acek! —  P rze
cież ty  m asz zdolności dziennikarskie, czem u nie m iałbyś w y
pró b o w ać  ich” . O n podniósł na mnie sw oje cielęce oczy i gro
bow ym  głosem  p y ta  mnie, czy w iem  o jakiej okazji. Ja, pała
ją c y  radością , przypom inam  m ow ę profeso rską  i proponuję mu 
skorzystan ie  z tego .

Jak  m ów i starosłow iańsk ie  przysłow ie, że tonący  b rzy tw y  
się chw yta , tak  on chw ycił się tej o statn iej słom ki ratunku  i żył 
tą  znikom ą nadzieją. W reszcie zbliżył się przez w szystk ich  
w yczekiw any dzień, niedziela, a  w raz  z nim różne im prezy spor
tow e. W acek  u radow any , p rzychodzi do mnie w  pożyczonym  
garn itu rze  i zw ierza się w  sekrecie ze sw ojego  przygo tow an ia  
do  „w yw iadu” dla „S portu  Szkolnego” . Na kartce  spisał sobie 
z jak ie jś  gazety  p y tan ia  z w yw iadu  z a rty s tk ą  film ow ą i sp ra 
w ozdan ia  sądow ego . W reszcie  m ecz piłki nożnej rozpoczął się. 
O n, roz targn iony , n aw e t nie uw ażał na p rzeb ieg  gry, tak  cały 
poch łon ię ty  był m yślam i o sw oim  wielkim szczęściu. G dy mecz 
piłki nożnej zbliżał się ku końcow i, nasz wielki dziennikarz py ta  
się m nie, do kogo zw rócić się z tym  w yw iadem . Poradziłem  mu 
u dać  się do najpotulniej w yg ląda jącego  zaw odnika, k tó ry  by 
nie w ykorzysta ł przy  sposobności zdolności p iłkarskich (tzn . 
ko p an ia ).

■ *'-A. •■■4* :

G dy sędzia w ygw izdał koniec m eczu, W acek  skacze przez 
barierę  i pędzi do „b ek a”, k tóry  w yglądał najspokojniej. Z dale
ka p rzyg ląda jąc  się, w idziałem  jak  przyw itali się, podali sobie 
ręce... S portsm an uśm iecha się zadow olony... żyw a gestyku la
cja... i... w reszcie zaw odnik  zażenow any, opuszcza tego  dzien
n ikarza. A on... podchodzi do m nie p ijany  w łasnym  szczęściem  
i podaje  mi sw oje no tatk i dziennikarskie. Biorę ten  św istek  pa
pieru do ręk-i i czy tam :

Imię: S tanisław .
N azw isko: (nie śm iał zap y td ć ).
D ata  urodzenia: 18-V11-16 r.
M iejsce urodzen ia: P rzy tyk .
Imię o jca : W alery.
Imię m atk i: K unegunda.
Z aw ód : (śm iał się... z niego. P rzecież to był zaw odow iec).
S tan  cyw ilny: kaw aler.
Czy odbyw ał podróże: bardzo  często.
Czy w yjeżdżał za g ran icę: nie.
Jakie s tosu je  tren ing i: w cale i różne. (P o  takich  py tan iach , 

m istrz piłki nożnej niecierpliw i się).
Jakiego używ a k rem u: w cale.
Jaki puder: (tu  już zaczyna  denerw ow ać się).
Jakie szm inki i ja k ą  pom adkę do u s t:
Jakie perfum y: (te raz  w  oczy zaśm iał się).
Jakich  używ a środków  do m ycia w łosów ; (zaczyna szukać 

sposobu  ucieczki).
Czy już kiedy kochał się: (P o  tym , b iedna ofiara spo rto 

w iec, nie m ogąc dłużej w y trzym ać na tych  to rtu rach , grzecznie 
p rzeprosił m ojego p rzy jaciela  i m o tyw ując  się brakiem  czasu 
odszedł)...

G dy to  przeczytałem ... Boże drogi... p rzecież to  zbrodnia... 
Z denerw ow ałem  się, naw ym yślałem  mu od id io tów  i odszedłem  
z tym  kaw ałkiem  papieru.

B ędąc w dom u, podziękow ałem  jeszcze raz O patrzności, 
że to  dostało  się w  moje ręce, bo nie w iem co by było, gdyby 
posłał to, a tak... to  ja  to w ysłałem  do redakcji „S portu  Szkol
nego” !

Z bigniew  Jopkiew icz.
Radom

Co się panu sta ło?
Nic, sędziow ałem  m ecz piłki nożnej!

—  Ja myślę, że to  nic tru d n eg o  —  jak  ojciec m a spraw ić 
mi lanie, to  uciekam  na pew no szybciej!
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LUBLINIEC.

T ute jszy  GKS istnieje już od praw ie 
pięciu la t i został założony przez p. prof. 
B rackiego Alfonsa. Nie m ogło się jedna
kow oż poszczycić jakim iś im prezam i o 
szerszym  zakroju . D opiero utw orzeniem  
M KS-ów w ciągnię to  nas do bardziej oży
w ionej działalności. T ak  więc u tw orzono 
pew ien system  rozgryw ek i dzięki niemu 
rozgryw am y zaw ody z innym i GKS-ami. 
N ajbardziej ożyw ioną działalność u trzy
m ujem y z GKS-am i z T arn .-G ór i P iekar 
Śl. Z nimi to  rozgryw am y często  zaw ody 
w  siatków ce, koszyków ce, piłce nożnej 
i lekkiej atletyce. Mimo, iż w  lekkiej atle
tyce całkow icie dorów nujem y, a  n aw et ich 
przew yższam y, to  jednak  w  pozostałych 
konkurencjach  dosyć w yraźnie im ustępu
jem y. Chociaż na  terenie naszego  m iasta 
jes teśm y  bezkonkurencyjni, to  jednak  w ła
śnie ta  bezkonkurencyjność je s t p rzyczy
ną naszego niskiego poziom u. B ezpośred
nim jednakow oż pow odem  niskiego na
szego poziom u je s t geograficzne położe
nie naszego  m iasta. M iejscow ość ta  je s t 
najdalej w ysun ię ta  na północ Ś ląska i jak 
się to m ów i je s t „deskam i zab ita” od dal
szych w iększych m iejscow ości. Skutkiem  
tego  jesteśm y narażeni na olbrzym ie trud
ności w  naw iązaniu kon tak tu  z innymi 
Kolegami. D latego też bylibyśm y zm usze
ni po p rostu  nie naw iązyw ać praw ie żad
nej łączności z południem , gdyż nie ma
jąc  żadnych funduszów  czy pom ocy fi
nansow ej nie m oglibyśm y w  ogóle ma
rzyć o jakim ś w yjeździe, czy też  zapro
szeniu K olegów  z innych GKS-ów.

Jak  już w ięc w yżej zaznaczyłem , nale
żym y rów nież do MKS-u T arn .-G óry, k tó 
ry rów nież z pow odu sw ego  położenia i 
b raku  środków  m aterialnych ma niezw y
kle wielkie trudności z rozgryw aniem  mi
s trzo stw  Śląska. Mimo tego  nie je s t je 
szcze (dzięki B ogu!) na szarym  końcu. 
Z ajm uje bow iem  w śród M K S-ów : I-sze 
m iejsce w  koszyków ce; II-gie w  piłce noż
nej, Hl-cie w  sia tków ce i szczypiorniaku, 
a  w  lekkiej a tletyce IV m iejsce. W spom 

niałem o tym , poniew aż do tych sukce
sów  przyczynili się rów nież członkow ie 
naszego  GKS-u.

O prócz tego  bierzem y udział w  m istrzo
s tw ach  ogólno-śląskich, by nabyć pew nej 
techniki w  danych gałęziach sportu .

Nie chcem y bow iem  kroczyć zaw sze 
na szarym  końcu, lecz w ychow ać w e w ła
snej „sta jn i” bodaj jednego  reprezen
tan ta  Polski!

O by nasze m arzenia się ziściły!
Kurpierz Paweł 

kl. I. liceum P aństw . G im nazjum  
w Lublińcu G. Śl.

SPORT SZKOLNY 
W LUBLINIE

Życie sportow e ogniskuje M iędzyszkol
ny Klub Sportow y.

W alne zebranie tegoż  M. K. S. z dn. 
30.IX.1937 udzieliło absolutorium  ustępu
jącem u zarządow i, oraz w ybrało  now y.

Z aznaczyć należy, że r. niniejszy na
leżał do najbardziej żyw otnych lat, a 
oprócz tego  posiada w  sw ej kronice tak  
chlubne karty  jak : 100 m —• 11,3 sek. 
(G olew ski g. V e tte ró w ); spotkanie w 
siatków ce z m istrzow ską drużyną estoń 
skiego AKS T a rtu ; zaw ody pływ ackie 
z W .K.S. „O rlę ta” z D ęblina (2-gie miej
sca).

O becni na zebraniu przedstaw iciele 
w ładz szkolnych i W .F. wyrazili sw e uz
nanie dla p racy  M.K.S. i obiecali pom agać 
w  dalszym  ciągu.

Istniejące na terenie M.K.S. sekcje jak : 
gier sportow ych , tenisow a, pływ acka, 
lekkoatletyczna, piłki nożnej, narciarska, 
łyżw iarska i hockeyow a rozpoczęły p ra 
ce za w yjątk iem  trzech ostatn ich , obecnie 
w yniki tych prac przedstaw iają  się jak 
następuje:

Sekcja pływacka. Z aw ody o m istrzo
stw o szkół średnich w  konkurencjach 
m ęskich i żeńskich. D rużynow o m istrzo
stw o drużyn m ęskich zdobyło g. S taszi
ca, żeńskich g. Unii Lubelskiej.

Sekcja tenisow a zorganizow ała turniej 
ten isow y o m iano najlepszego tenisisty

szkół lubelskich. W  finale K ucharski 
(g . S taszica) pokonał H anzla (g . S taszi
ca) zdobyw ając puchar p. prof. B retisa.

Sekcja gier sportowych. T urniej o mi
strzo stw o  kl. 8-m ych i nagrodę p. d y r. 
S au tera  w  siatków ce. Udział brały klasy 
8-me g. g. Zam ojskiego, S taszica, B ato
rego i V etterów . I. m. zdobyło gim n. 
V etterów .

Turniej o m istrzostw o kl. 8-ych i na
g rodę p. dyr. Kukulskiego. Udział brały
8-m e klasy gim n. Zam ojskiego, B atorego , 
S taszica i V etterów . I. m iejsce zdobyło 
gim n. Zam oyskiego.

Turniej szczypiorniaka o m istrzostw o 
szkół średnich. W  finałow ym  meczu gim 
nazjum  S taszica —  gim n. Zam ojskiego 
6 : 5.

Sekcja lekkoatletyczna. Dn. 23.X.37 r. 
Z aw ody lekkoatletyczne Biała Podlaska— . 
MKS Lublin.

60 m. 1) Skolim ow ska (B . Podlaska)-—
8,7 sek., 2) B oczar (L ublin) —  8,8 sek.

Skok w  dal. 1) K aczew ska (B. Podl.) 
4,37 m, 2) Skólim ów na (B. Podl.) 4,08 m.

Skok w zw yż. 1), 2 )M atraszek , W ojcie
chow ska (B. Podl.) 1,22 m, 3) B allów na 
(Lublin) 1,20 m.

Rzut kulą. 1) W ojciechow ska (B. P od l.) 
9,77 m, 2) K w ater (Lublin) 9,17 m.

Rzut dyskiem. 1) W ojciechow ska (B . 
Podl.) 26,67 m, 2) R adom yska (L ublin) 
25,04 m.

24.X.37 r.
Siatkówka. Biała Podl. —  Lublin 2 :0 .
Sekcja piłki nożnej. S po tkan ia : L W S 

Lublin —■ MKS 6 : 1 ;  juniorzy  MKS —  
WKS „U nia” 5 : 3 ;  SKS Radom —  MKS 
Lublin 1 : 0; MKS Lublin —  LW S Lu
blin 2 : 0.

T aki je s t bilans za  sezon jesienny; do
dać tylko jeszcze należy, że przez cały 
czas je s t czynna św ietlica MKS, oraz 
MKS posiada ko rt tenisow y, liczny sp rz ę t 
sportow y, lokal dw upokojow y i w łasną  
poradnię sportow ą.

Kałużny Kazimierz
kl. IV gim n. im. V ette rów

Zespół piłki ręcznej K.S. B atory  —  Lublin. G rupa lekkoatletów  z Parku Szkolnego w  W arszaw ie.
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GRÓJEC — pod W arszaw ą.

N iedziela 7-go listopada 1937 by ła  dla 
sportow ców  gim nazjum  im. ks. P io tra  
Skarg i w  G rójcu  bardzo  w ażnym  zdarze
niem. Po  raz p ierw szy  zaproszono  do 
G rójca w arszaw sk ą  szkolę —  po raz 
p ierw szy  odbyły się w  G rójcu  zaw ody ze 
stołecznym i drużynam i w koszyków ce 
i sia tków ce. S tolicę rep rezen tow ały  dru
żyny gim nazjum  G iżyckiego. W  sia tków 
ce „G ró jec” okazał się przeciw nikiem  nie
złym i uległ gościom  po zaciętej w alce 1 :2 
(14 : 16, 15 : 13, 12 : 15), ale za to w 
koszyków ce d rużyna g. G iżyckiego zag ra 
ła z zębem  i rozgrom iła gospodarzy  50 : 3 
(24 : 3 ) . G oście zadem onstrow ali w 
G rójcu  w spaniale  zgran ie  drużynow e, w y
b iegi na pozycje, zw ody, a p rzede w szyst
kim piękne, celne strza ły  z bliska i z da
leka. D rużyna grójecka, k tó ra  w  całym  
pow iecie je s t „bezkonkurency jna” , pozna
ła, ile jeszcze  m usi w łożyć p racy  i w y
siłku w  opanow anie koszyków ki.

N a  szczęście zapał do spo rtu  w śród  
uczniów  gim nazjum  G rójeckiego panuje 
duży. O  u trzym anie tego  zapału dbać bę
dzie założone w e w rześniu  tego  roku 
Koło S portow e. N a  jego  czele jako  pre
zes stan ą ł R yszard  G adaj, ab so lw en t te
gorocznego  w akacy jnego  obozu w  Sie
rakow ie, dzielny pom ocnik prof. N oskie- 
w icza w  instruow aniu  g ier i lekkiej atle

tyki. W iceprezesem  je s t kol. W łodzim ierz 
L orenz. Koło skupia w  sobie ponad  40 
uczniów  i p row adzi sekcje g ier sp o rto 
w ych, lekko - a tle tyczną , ko larską i pły
w acką/w  zimie prow adzić  będzie sekcję 
strzelecką, p ing -pongow ą, łyżw iarską, a
0 ile rodzice dopom ogą —  to  i hokeja  lo
dow ego.

S port narazie nie stoi w  G rójcu zby t 
w ysoko . —  N ajlepsze tegoroczne w yniki 
uczniów  są  jednak  na średnim  poziom ie. 
W śród  skoczków  w yróżn ia ją  się K ozłow
ski (580 cm i 150 cm ) i S truw e (560
1 150 cm ), w śród  m iotaczy na czele kro
czy Ł uczyński (35 m —• oszczep, 28 m —  
dysk i 11,25 m kula 7 k g ), w  biegach 
w yróżn ia ją  się Kozłow ski i Filipczak (po 
7,2” ), —  D obrze s to ją  gry . N a pow ia to 
w ych  m istrzostw ach  organ izacji p. w. 
gim nazjum  zajęło p i e r w s z e  miej
sce, b ijąc d rużyny  S trzelca i Sokoła tak  
w  koszyków ce jak  i w  sia tków ce. Do 
sukcesów  w g rach  należy zaliczyć rów 
nież w y g ran ą  ze S trzelcem  z G óry Kal
w arii 49 : 10.

W arunki dla up raw ian ia  spo rtów  są 
na razie bardzo  m izerne, ale zapał i p ra 
cow itość uczniów  pozw olą niew ątpliw ie 
i zniw elow ać is tn iejące boisko na podw ór
ku szkolnym  i s tw orzyć  now e tereny . M a
m y nadzieję, że i zarząd  m iasta  dopom o
że w  tej sp raw ie  m łodzieży pow ażniejszą 
subw encją.

G orzej niż u chłopców  m a się sp raw a  
z uczennicam i. T e nie potrafiły  n aw et za
łożyć do tychczas kółka spo rtow ego . Ale 
je s t nadzieja, że p. H anke, kierow niczka 
w . f. dz iew cząt niedługo zainicjuje takie  
kółko i w yzyska  zespół sw oich pupilek do 
sportu . (Z. O .).

Państw . Gimn. im. Stefana B atorego  
w  W arszaw ie. Dn. 6.XI odbył się na bo
isku szkolnym  (zm niejszonym ) m ecz to 
w arzysk i szczypiorn iaka pom iędzy te a 
m em  klas I-ych, a  k lasą  Ilb. Spotkan ie  
zakończyło się zasłużonym  zw ycięstw em  
team u kl. I-ych w  stos. 5 : 2.

Kl. Ila •— kl. Ilb —  spo tkan ie  lekko
atle tyczne  —• w ygra ła  kl. Ila w  stosunku  
42 :3 4  punk tów .

Andrzej Łapicki i Zbigniew Bokiew icz.

SPROSTOWANIE.

Prezes GKS-u przy  p aństw , gim n. w 
Lublińcu, p ro s tu je  sp raw ozdan ie  z zaw o
dów  pom iędzy g. T arnow sk ie  G óry a g. 
Lubliniec, zam ieszczone w N r 9 „Sportu  
Szkolnego” : g racz  W ójcik  je s t w praw dzie 
byłym  uczniem , lecz nie je s t graczem  
klubow ym , (choćby  z tego  w zględu, że 
na terenie Lublińca nie istnieje żaden klub 
zgłoszony  do P Z P N ) a  na m ecz został 
w ypożyczony  za zgodą k ierow nika dru
żyny tarnogórsk ie j.

HALLO! SZKOŁY POWSZECHNE! UWAGA!
N a placu N aru tow icza, w  otoczeniu now oczesnej dzielnicy 

chyli się do ziemi drew niany  barak  szkoły pow szechnej, ale 
m łodzież w  niej dzielna i pełna zapału  sportow ego . Nie m ają 
w arunków  do upraw ian ia  ćw iczeń cielesnych, b rak  sali gim 
nastycznej, za boisko szkolne służy małe podw órko . Jednak  
zuchy w  na jgorszych  n aw et w arunkach  po trafią  zo rgan izow ać 
życie sportow e. C hłopcy należą do O środka S portow ego „O cho
ta ” , o k tórym  już pisaliśm y.

Pilnie uczęszczają  na zbiórki przy  ul. R aszyńskiej 22, tam  
m ają  doskonałą , dużą salę g im nastyczną i u rządzone boisko 
szkolne. N a teren ie  sw ojej szkoły założyli koło sportow e. T u 
zb iera ją  się chłopcy po lekcjach i spędza ją  zdrow o w olny czas 
na g rach  i różnych ćw iczeniach cielesnych. N ajbardziej rozw ija 
się sekcja  gier. S tw orzyli d rużyny do siatków ki, dw óch ogni 
i p rag n ą  zm ierzyć się w  rozgryw kach  z m łodzieżą z sąsiednich  
szkół.

Za przykładem  chłopców  poszły dziew częta , k tó re  też  prze
jaw ia ją  ducha sportow ego . W  zeszłym  roku szkolnym  i one 
miały sw ój O środek S portow y  dla dziew cząt O choty. W  tym  
roku szkolnym  M iejski U rząd W ych. Fiz. nie m a pieniędzy na 
rozw ój w ychow ania fizycznego młodzieży.

D ziew częta  ciągle zapy tu ją , kiedy będą  m ogły uczęszczać 
na za jęcia  w  O środku Sportow ym . T ym czasem  zorganizow ały  
się na terenie sw ej szkoły. S tarsi koledzy z Koła S portow ego  
postanow ili pom agać im w nauce gier.

W  tej sam ej dzielnicy przy  ul. R aszyńskiej w znosi się este 
tyczny  budynek  szkolny. I tu  chłopcy pełni zapału sportow ego . 
W  ostatn ich  dniach  założyli też Koło S portow e. Na ogólnym  
zebraniu  w ybrali spośród  sw ego  g rona  p rzew odniczącego  i za
stępcę. P oniew aż do Koła Sportow ego  należą koledzy z różnych

klas, stw orzono  dw ie jak b y  sekcje : dla m łodszych i sta rszych . 
N a czele każdej sekcji stoi w ybrany  kap itan  spo rtow y . Słysze
liśm y, że i dziew częta  tej szkoły m ają  co p raw d a  dopiero za
m iar założyć sw oje  Koło sportow e, narazie  o tym  w ielka cisza! 
W  tym  sam ym  budynku szkolnym  m ieszczą się dw ie żeńskie 
szkoły. G dyby w  tych  szkołach zorgan izow ano  Koła S portow e, 
m iałyby dziew częta  duże pole do sz lachetnego  w spółzaw odni
c tw a  spo rtow ego , np. o m istrzostw o  w siatków ce. A pelujem y 
do dziew cząt tych  trzech  szkół. P rzyszły  żeński sp o rt zależny 
je s t w  olbrzym iej m ierze od zain teresow ań  spo rtow ych  dziew 
cząt na terenie szkoły. A m bicją w aszą  pow inno być p rzyspo 
rzenie polskiem u sportow i jak  najw iększej ilości dzielnych za
w odniczek.

Pom iędzy Kołami sportow ym i z placu N aru tow icza  i chłop
cami z R aszyńskiej naw iązały  się już nici w spó łzaw odnic tw a. 
W  sobo tę  ubiegłą odbyły się rozgryw ki w  sia tków kę m iędzy 
drużynam i Koła S portow ego Szkoły N r 61, a d rużyną Koła 
Sportow ego  Szkoły N r 13.

Zw yciężyła drużyna Koła S port. Szk. N r 61 w  stosunku  
2 : 1 .  P rzeb ieg  rozgryw ek by ł bardzo  in teresu jący . Chłopcy 
w ykapali dobre zgranie d rużynow e, p o siada ją  jednak  błędy 
techniczne. Ciągle jeszcze w ykazu ją  słabe podanie piłki. Błędy 
te po trafią  przy odrobinie dobrej w oli usunąć. P ierw szą  p artię  
w ygrała  w ysoko d rużyna Szkoły N r 61, w  drugiej d rużyna 
Szkoły N r 13 g rała  na  doskonałym  poziom ie i bezapelacy jn ie  
pokonała  p rzeciw ną drużynę. W  trzeciej rozgryw ce g ra  była 
rów norzędna, zw yciężyła jednakże drużyna bardziej opanow a
na. życzy m y  obydw u Kołom S portow ym  pom yślnego rozw oju .

F. B.
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ZADANE NR 11.

L itery w  kw adracikach  z g rubszą  ob
w ódką dadzą  nazw ę wielkiej im prezy 
sportow ej.

Z naczenia  poziom e:

1. N azw isko poety  olim pijskiego.
2. Skocznia inaczej.
3. M iasto w  Italii.
4. Jezioro w  Polsce.
5. Inaczej jakiś.
6. P rzed  w  języku  klasycznym .

7. P rzeznaczenie inaczej.
8. N azw isko polskiego tenisisty .
9. Inaczej naw igacja .

10. K arta do gry.
11. Imię męskie.
12. Skrócona nazw a m iejsca ostatniej 

olimpiady.
13. D aw niejsza broń w ojenna, oblęż- 

nicza.
14. M iejsce w iecznej szczęśliw ości.
15. L egenda inaczej.
16. Imię żeńskie.
17. N azw a zw iązku sportow ego  (zi

m ow y).
18. W ieczny płom ień.
19. S ta jący  do zaw odów .
20. Z aw ody w ioślarskie.
21. P oczątek  biegu.

Z naczenia  p ionow e:
1. Broń dzikich ludzi.
2. Z apraw a m urarska.
3. Z apraw a sportow a.
4. N auka latania.
5. Część nazw iska polskiej narciarki 

(w stecz ).
6. P rzy rząd  do kierow ania (w stecz ).
7. Zaim ek osobow y.
8. Zm iana położenia (w stecz ).

ROZW IĄZANIE ZADANIA Nr 9.

Lekka atle tyka  to radość.
T erm in nadsy łan ia  rozw iązań do dnia 

1 grudnia.

Kol. T. Pojmański —  Dubno —  prze
praszam y, ad res popraw iam y, legitym ację 
w yślem y 20 listopada.

Kol. El. Foub —  W arszawa —  musim y 
znać nazw iska i ad resy  au to rów , d latego 
w ierszyka nie um ieszczam y —  (i zgódź
my się razem  na to, że je s t b. s lab y ).

Kol. Kałużny K. —  Lublin ■—  dziękuje
my za już —  prosim y o fotografię i o roz
winięcie artykułu  „Sport, a  hasta  now o
ży tne” —  tak , aby  nadaw ał się na art. 
w stępny .

Kol. kol. C. G. S. —  M yślenice —  na
spraw ozdan iu  m usi być czyjś podpis, 
k tóry  na W asze życzenie może pozostać 
tylko do w iadom ości redakcji. Myśli, za
w arte  w  ostatn ich  w ierszach —  rozw iń-

Redakcja: ul. M yśliwiecka 3
godz. 9-15 i 17-20 tel. 8-63-66.

MOŻE DO MNIE?

cie, tylko bezosobow o -— um ieścim y 
w dziale „N asze bolączki” .

Kol. Bieliński —  „Orlęta” —  nazw iska 
popraw im y przy najbliższym  podaniu ta 
beli.

Kol. Strzębala -— o zdjęcia prosim y, 
tylko na czarnym , błyszczącym  papierze, 
z drugiej strony  —  treść, nazw iska itp.

KI. VIII państw, gimn. w Łowiczu —  
dziękujem y za miłe słow a, czekam y na 
w spółpracę.

Kol. Kliem —  T czew  —  klisz z foto- 
grafji już nie zdążyliśm y zrobić —  więc 
sp raw ozdanie  i fotogr. um ieścim y razem  
w następnym  num erze.

Kol. Trzciński —  W arszawa —  ko
niecznie prosim y o dobre zdjęcie grupy 
kola sportow ego , może być w  „cyw il

W arszawa

nych” ubraniach, aby  je um ieścić razem  
ze spraw ozdaniem .

Druh Krupierz —  II Druż. Harc. Lubli
niec —  rzecz dobra, ale nieaktualna. W y
niki ciekaw e. Prosim y o dalszą w spół
pracę.

Kol. Rozkres —  Dubno —  przed art. 
Kolegi otrzym aliśm y podobny od kol. Z a- 
charuka i tam ten , jako  p ierw szy um ieści
my w nast. num erze, a Kolegi będzie m u
siał trochę poczekać w  tece.

Kol. Gutkowski —  św ięciany  —  w za
daniach znaleźliśm y dużo błędów  i dla
tego  nie m ogliśm y ich umieścić. Za mile 
słow a dziękujem y.

Kol. Błeszyński —  Końskie —  dziękuje
my, pom ysł w ykorzystam y! Spraw ozda
nie w nast. num erze.
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